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O p i e ś n i a c h  l u d u .
(W y ją te k  d r u g i  r. u b iić r n ić j s ie j  rozprawy o  ty m  p r z ed 

m io c ie ,  n a p iia n ej przez W a c ła w a  z O l e i l i  a .)

Zwróćmyi teraz jut  uwagę na zbiór 
pieśni polskich i ruskich w Galicyi w 
s z c z e g ó l n o ś c i ;  wyznajmy otwarcie,  
czyli się możemy po nim spodzićwać takie
go pożytku , jakiśmy wyżćj określili.

Uważać należy, te  to, cośmy wyżćj po
wiedziel i , tyczć się pieśni ludu w o g ó l 
n o ś c i ;  nie wynika więc z tego,  żeby się 
to wszystko w pieśniacb każdego ludu znaj
dowało. Ogólne tylko cechy wszędzie się 
znachodzą; ze szczególnych zaś mnićj lub 
więcćj znajdujemy, podług różności cha
rakteru ludu i stopnia jego cywilizacyi. 
Naród kochający się w bojach, spićwa czyny 
bohatyrćw; naród spokojny i czuły gpićwa
0 miłości; naród dowcipny kocha się w 
zagądkach; pieśni narodu z żywą wyo- 
bratnością pełne są al legoryj , porównań
1 żywych obrazów; naród namiętny i na
miętnie śpiewa , tak jak naród strasznymi 
otoczony przedmiotami strasznych sobie 
Wyobraża bogów. Do którego rzędu pieśni 
Baszego ludu należą, niżćj jeszcze zobaczy
my. T u  tylko dodać mi w j p a d a ,  źe zbiór 
pieśni ludu naszego śmiało stanąć może 
obok zbiorów pieśni innych Sławiati. Z*- 
^*ze to jest skarb wszystkiego tego , co się 
ludu najbliżej dotyczć; jest to jak gdyby 
®rchivum narodowe; wyraz serca ludu, obraz 
Jego domowego tycia w radości i w ucisku;

wyraz czucia przy łożnicy i przy grobie. 
Zważmy tylko,  że te pieśni są pociechą 
naszego ludu. Powstają one nie,,raz śród 
szału lub próżniactwa, lecz — rbądźmy spra
wiedliwi — nie jestże to szczęśliwość, któ
ra Indowi naszemu pozostała. (Następuje 
wykład ogólny o rozgatunkowaniu pieśni 
ludu ,  który tutaj nie należy; dalćj zaś 
rzecz tak się prowadzi):  Lud polski m ię
dzy wszystkiemi narodami sławiańskierai 
najmniej ma pieśni żeńskich, a o męzkich 
czyli historycznych ledwie zasłyszćć m o 
żna. Zkąd to pochodzi ,  — długaby się o 
tćin pieśń śpiewać dała. Nie można przy-

fmścić, ażeby wewnętrzne usposobienie Po- 
aka było tego zjawienia przyczyną,  ze

wnętrznym go więc okolicznościom przy
pisać należy. Zapatrzywszy się na położę,  
nie i stosunki naszego ludu w przeszłości, 
łatwo dostrzegamy tych smutnych przyczyn.  
Powtórzę tu tylko,  co w tym względzie 
Brodziński powiedział:  »Stan szlachecki 
»za nadto sięrozszerzył ,  odróżnił i pognę- 
»bił nieszczęśliwego rolnika,  ażeby ten nie 
»już swobodę i wiejskie szczęście, ale dzi*- 
»cinną niewinność dochował.  Zbytki panów, 
irozpusta i nieobyczajność prożniaczej szla- 
vcbty mnićjszćj, przy dworach się wiesza- 
»jącćj, której wieśniak był  igrzaszką i ofia
r ą  , musiały zburzyć jego pokój zewnątrz 
»i wewnątrz go skazić. Ucisk, propinacyja i 
»Żydek reszty dokonały.« Mocny i prawdzi
w y  obraz. Ileżto przyczyn zupełnego spara 
liżowania wszelkiego czucia ? W  takich sto- 
sunkaob, zdaje się, iż nie może się nie tylko
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pojawić, ale nawet rozwinąć żaden pomysł 
poetycs. .  Ziąd też i lud polski w obrzędy 
jest najuboższy. W es e la ,  chrzc iny,  o d b y 
wają ąię c i c h o , albo przy samych krako
wiakach,  o których późnićj jeszcze mówić 
będziemy. Właściwych pieśni obrzędo
wych bardzo mała jest l i czba, i tyth juz 
mało gdzie zasłyszyć. Mnićj się dziwić mo
żna , że prawie żadnych nie mamy pieśni 
historycznych naszego ludu Lud ten wyłą 
czony przez tyle w.eków od  dobrodziejstwa 
praw, nie wpływający żadną miarą do poli
tycznego składu narodu,  nie mający prawie 
żadnego udziału w historyi narodu,  — mógł- 
że narodowe wspomnienia i podania w pie
śniach przechować i potomności przekazać?

Lecz,  jakkolwiek pozorne są te dowo
dy, nie zdają nu się ie .̂ nak być dostateczne. 
Lud ruski czyliż w lepszćm był położeniu? 
nie zachodząż tu te same, ba stokroć gor
sze jeszcze stosunki? nie byłże lud ten n ie
szczęśliwy ustawicznym gnębiony uciskiem, 
któryby mu na wieki usta nie już do spić- 
wu , ale nawet do mowy zawrzćć był  p o 
winien? — A jednak jaka rozKczność pie
śni między tym ludem, jak święcie zacho
wane o b rządk i , ile z najdawniejszych cza
sów przechowanych wsporan.eń? Zkądże 
to pochodzi? Jeżeli nie chcemy odmówić 
ludowi polskiemu wewnętrznego usposo
bienia do popzyi , musimy na powyłćj wy
łożone puwody, w których jest bardzo wie 
le prawdy, lub raczćj w których prawdziwy 
powód się ukrywa,  z innego zapatrzyć się 
stanowiska. —  Lecz czy'iż nie można przy
puścić, żc ludowi polskiemu zbvwa na tćm 
wewnętrznym usposobieniu,  o którćrn mó- 
w.my , gdy nie widząc skutków jego, s łu 
szną mamy do tego przyczynę? — Nie lak 
się rzecz ma, i n:e możemy tego, uważając 
rzecz bez wszelkiego uprzedzenia,  żadną 
miarąprzypuścić.  Przypomnićjmy sobie tyl
ko, w jakićm rozumieniu uważamy poezyją. 
Powiedziałem wyżćj w tćj rozprawie ,  że 
mam poezyją za k o n i e c z n y  wypadek, 
działalności ,  pochodzącej z usposoLien:a 
umysłu ludzkiego, ze wszystkich sił ducha 
człowieczego i ich właściwego składu, że la 
działalność.jestessencyjonalną częścią praw
dziwej istoty człowiek* , i źe człowiek bez

tćj właściwości uje byłby człowiekiem, tak 
jakby nim nie był  bez m ow y,  uzn?ma sa
mego siebie i wiary. Tak rzecz biorąc, o d 
mów ić ludowi polskiemu tej właściwości* 
tG.jieśf usposobienia poetyckiego,  byłoby 

. to odmówić essencyjonalnej części praw- 
dziwćj isloly człowieka,  co żadną miarą 
być nie może. Lecz jak prędko przypuści
my ono usposobienie, onę di iałalność,  nie 
możemy jćj uważać jako martwą,  gdyż na*- 
tenczas nie byłoby działalnością,  to jest 
zupełnieby nie była ; musimy ją więc uwa
żać w jćj naturze,  to jest czynną;  a zalćra 
i skutki jćj okazać musimy. Przy tćj koniecz
ności , jakeśmy n a m u u i l i ,  żadne zewnę
trzne  przeszkody nie są w stanie zniszi zyć 
tę działalność w narodzie,  lubo zaprzeczyć 
nie m o ż n a , że mogą jćj nadać ouobliwy 
kierunek, a zatćm i zjawieniu jćj na świecie 
zewnętrznym osob. Wb foimę. Krótko że 
bru wszy cośmy powiedziel i ,  pokazuje się, 
że każdy lud ura koniecznie swoję poezyją, 
że ta poezyją objawia się szczególnie W 
pieśniach je g o , lecz ie  formy tćj poezyi 
tak się od siebie różnią,  jak i saine lud-j, 
ktorato różnica zawisła od ich położen ia ,  
stosunków t. d. Dobrze więc, lecz gdzież 
są te pieśni ludu polskiego,  którebyśmy 
jako objawienie jego poezyi uważać mogłi? 
czyż ta nader mała liczba pieśni polskich,  
i to jeszcze po największej części od p i 
śmiennych pochodząca twórców, może być 
uważana jaka len konieczny wypadek ogól
nej działalności poetyckiego usposobienia 
w narodzie ? — A l e i  krakowiaki nasze w n i 
gdy niezliczonym mnóstwie po całym roz ; 
sypane kra ju ,  do wszelkich uroczystości, 
do wszelkich obrzędów zastosowane,  od 
bijające się w każdej okoliczności ,  w kat- 
dćm położeniu,  malujące każde uczucie ,  
każdy stan duszy,  ta nieskończona pieśń 
ludu — das unendliche Volkslied  — jak ją 
Bronikowski nazywa, te krakowiaki mówię, 
cóż są innego,  jak prawdziwe objawienić 
poetyckiego usposobienia ludu polskiego? 
Pod tym względem krakowiaki te na n ie 
pospolitą zasługują uwagę. Jest to cała p ra' 
wie poezyją ludu polskiego; właśnie pod tą 
objawiająca się formą. Wszelka poezyj8 i 
l i ryczna,  dramatyczna i epiczna, w ząr0"



—  m  —

dach swoich u ludu polskiego pod  tą obja
wia się formą. Pokażemy to ,  gdy jeszcze 
W szczególności o krakowiakach mówić b ę 
dziemy; tu tylko okazać wypada, dlaczego 
wszelka poczyja polskiego ludu t ę  w ł a 
ś n i e  formę przybrała.  —

Poezyja,  słowo nie nasze, pochodzące 
z greckiego, oznacza właściwie tylko robotę. 
My mamy daleko lepszy wyraz:  dumanie ,  
Oznaczający działalność,  pochodzącą p ro 
sto od umu. Każdy naród d um a ;  każdy 
naród  ma więc dumy,  pieśni. Gdyby n ie
sprzyjające dumaniu zachodziły okoliczno
ś c i , naród nie mógłby mićć dum,  pieśni ,  
lecz zawszeby dumanie jego,  jakie takie, 
pod jakąś musiało się objawić formą. Tak 
się rzecz ma u ludu polskiego. Zacho
dziły niesprzyjające dumaniu okoliczności, 
lud więc polski nić ma d u m,  pieśni;  lecz 
dumanie jego, jakie takie, objawiło się pod 
formą krakowiaków. — Jakież były te d u 
maniu niesprzyjające okoliczności,  w czem 
tnu nie sprzyjały, i jakim sposobem z tego 
Wyrodziła się forma krakowiaków? — Du 
manie koniecznie potrzebuje spokojności,  
jakiegoś,  źe się tak wyrażę,  zostawania z 
samym sobą. Gdzie lud jest ustawicznie 
niespokojny, tam dumanie mićjsca mieć 
nie może. Przypomniejmyż sobie teraz, ja 
kieśmy wyżćj przytoczyli słowa Brodziń
skiego o nędzy i ustawicznym ucisku ludu 
naszego; przyporanićjray sobie te nieustające 
nrojny z krzyżakami, z Jadźwingami,  z Mo
skwą, owe napady Tatarów, Kozaków, owe 
bezskuteczne zapasy z Turkami,  owe bunty 
hajdamackie; wystawmy sobie żywo, nie 
Napuszczając się głębićj w przeszłość aż do 
POczą'ków wiary chrześciańskićj, o czćmby 
®*ę wiele jeszcze powiedzićć dało, wystaw
c y  sobie żywo, mówię,  tę nieustanną wrza- 

to wieczne zaburzenie w rzeczy po
spolitej, a nade wszystko ów ulubiony nie- 
*ad, tę szlachtę drobną,  wyuzdaną,  rozpu- 
8l°ą, po całym rozsypaną kraju , przeciąga
l i ^  ustawicznie z mićjsca na mićjsce,  to 

sejmiki, to na se jm y,  to na trybunały,  
elekcyje, niepokojącą ustawicznie wie

j s k a ,  przerywającą ustawicznie wszelkie 
U&ouroczystości,  obrzędy,  s łowem wszel- 

*€ iego d u m a n ie ; wystawmy sobie wszy

stko to żyw o , a zapewne dziwić się ni« 
będziemy, że u ludu naszego wszelkie usta
ły uroczystości i ob rzędy ,  że lud nasz,  iż 
się zmysłowo wyrażę,  nić miał czasu, aie- , 
by się w piersiach jego mogły wyśnić, wy
lęgnąć porządne dumy i pieśni. Gdy się 
w naszym wieśniaku czucie przebrało,  gdy 
pomysł poetycki duszę jego rozpićrał,  czu
cie t o , len pomysł  wydał  na p r ę d c e , 
z pospiechem, jak gdyby bojąc się przerwy, 
W kilku tylko słowach, ażeby choć jednćm 
głębokiem westchnieniem piersiom swoim 
ulżyć, —  i tak piórwszy pojawił się krako
wiak. Przy nieustawaniu powyższych oko
liczności — dalćj wszelkie uczucia, pom y
sły, pod tą wyraziły się formą, i tak zrosło 
owo niezliczone mnóstwo krakowiaków, 
które są jedyną poezyją ludu naszego,  je
dynym rezultatem jego poetyckiego uspo
sobienia. Przypatrzywszy się tyrc krako
wiakom z blizka, dają się doslrzćdz znamio
na tycb okoliczności,  które je zrodziły. 
Najprzód k r ó t k o  ś ć — dwa,cztery,  rzadko 
kiedy więcćj wićrszy; p o ś p i e c h  w u k ł a 
d z i e ,  w pićrwszym wićrszu zwykle jski 
obraz z otaczającej natury, w drugim wićr
szu uczucie,  pomysł ,  który się właśnie 
wyrazić chciało. Nie raz prawda obraz ten 
jest tak trafnie dobrany,  że następującemu 
wyrazowi służy za podstawę, i że zdumiewać 
się trzeba nad głębokością takiego pomysłu; 
nujczęścićj zaś pierwszy wićrsz z następu- 
jącym najmnićjszego nić ma związku, i tylko 
dobrany jest do zrymowania drugiego wier
sza. T o  jest właśnie to, cora wyżej nazwał 
pospiechem w układzie. Dalsze znamiona 
krakowiaków są : ich wesołość, gdyż mimo 
ów nieład o którym mówiliśmy , wesoło 
było wowć j  starej Polszczę; lecz zapewne 
i rozpusta klas wyższych przeszła i do klas 
niższych, ztąd większa liczba krakowiaków 
jest treści erotycznej , a bardzo wiele jest 
prawdziwie sprośnych. Uwiedzenie dzićw- 
cząt, stracenie wianka i t. d. , jest wieczftą 
treścią krakowiaków, i nawet dłuższych pie
śni polskich. — Wracam się teraz do głów- 
nćj treści. Zamiarem moim było okazać,  
że mimo tak małą liczbę właściwych pieśni, 
lud polski nie jest bez poezyi , owszem, że 
ma więcej jak inne narody poezyjnych

V/ Q



utworów, że tćmi utworami są krakowiaki, 
że nędza i ucisk nie mogły wstrzymać dzia
łalności poetyckiemu usposobienia ludu na
szego, ale że zewnętrzne ukoliczności n a 
dały -wypadkom tej działalności ,  to jest 
poezyi ludu,  osobliwą fo rm ę , a tą formą 
jest forma krakowiaków. — Nie tak się rzecz 
miała na Rusi. Tu  wieśniak nędzniejszy 
jeszcze i cięższym gnębiony uciskiem, był  
jednak więcej samemu sobie zostawiony. 
Drobna szlachta nie była na Rusi tak po 
wsiach rozsypana, jak w Polszczę ; nie było 
tych ustawicznych przejazdów, ciągnień,  
i t. d. W posiadłościach wielkich panów, 
v eśniak długim nękany pociągiem, me był 
przecież ustawicznie niepokojony w swoich 
uroczystościach,  obrzędach;  dla tego się 
te uroczystości, obrzędy dotąd przechowały.  
W  samotności dumał Ruain nad swoją nę
d za ,  dumała dziewczyna nad swo;ą mi ło 
ścią, wtedy śniły, wylęgały się w ich piersi 
te dumy,  które i po dziś dzień brzmią po 
całej Rusi Nie mało się zapewne przyczy
niła do utrzymania obrzędów i ta okolicz
ność, że służba Boża i uroczystości kościel
ne w narodowym odbywają się języku. — 
Gdzie podobne jak w Polszczę zachodziły 
okoliczności,  i poezyja ludu podobną ma 
formę. Kołomyjki w niektórych stronach 
Rusi są zupełnie to samo, co krakowiaki 
w Polszczę. Osobliwą jest rzeczą, że żaden 
iwny naród sławiański, nie wyjmując nawet 
Słowaków, których pieśni najwięcej mają 
podobieństwa do polskich, me' ma poezyi 
p od  podobną fo<mą. Kołomyjki te same 
mają znamiona,  jak krakowiaki: k r ó t k o ś ć ,  
dwa ,  cztery, rzadko kiedy więcej wierszy; 
p o s p i e c h  w u k ł a d z i e ,  — wpićrwszym 
wierszu zwykle jaki obraz z otaczającej na
tu ry ,  w diugim wierszu uczucie, pomysł,  

, który się właśnie wyrazić chciało. Ale du 
mający Rusin głębiej, trafnićj bierze swoje 
obrazy ,  jak Polak. Rzadko się wydarza,  
źeEy wiersz pierwszy z drugim me był w 
ścisłym związku, w zv*jązku nie raz uderza
jącym niedoścignioną głębokością pomy
słu i uczucia. Skromność wszędzie prawie 
zachowana,  wesołość rzadka, owszem po- 
sępność jakaś,  cecha samotności wszędzie 
się przebija. Tak w kołomyjkach jah w

ogólności we wszystkich niemal pieśniach 
ruskich ,  jakieś żałośliwe, truchliwe prze- 
c.ąga pow ie t rze , wszystkie niemal są ob- 
ciągnione mglistą powłoką jakiejś niewy
powiedzianej tęsknoty,  co im właśnie tę 
niepojętą moc nad sercem ludzkióm i ten 

o wab nadaje ,  który tylko czuć można;  a 
tórego słowami wyrazić nie podobna.  —• 

Charakterystyczna jeszcze różnica mię
dzy krakowiakiem i kołomyjką jest t a ,  ie  
krakowiak śpiewa się zawsze na nótę we
sołą, i że takich not jest bardo wiele, gdy 
tymczasem kołomyjka zaweze na jednę nótę 
się spićwa. Jest jednak rzeczą do nrepoję- 
cia, a przecież prawdziwą, że ta jedna nóta 
przez sarnę tylko modifikacyją tonu ,  daje 
się bardzo dobrze zastosować du wydania 
i najsmutniejszego uczucia i ntijrozpustnićj- 
S Z e j  W e s o ł o ś c i .  ( D a l s z y  c iąg  n a s t ą p i . )

Kazimierz W ielki w kumach.

Każdemu odwićdzajacemu starożytny 
kościot w Radomiu,  wpada w oczy umie
szczone po prawej stronie wielkiego ołta- 
tarza , bardzo stare małowidło, wyobraża
jące jakowegót króla z dziecięciem na ręku* 
Pylafem (opowiadał  mi wracający właśnie 
z tamtąd przyjaciel) oprowadzającego mię 
kościelnego o znaczenie tego obrazu, ale 
więcej powiedzićć im nie umiał,  jak że t* 
jest Kazimićrz Wielki.  Zabrana jednak if  
krotce potćm znajomość z pewnym, bardzo 
godnym zakonnikiem, dała mi sposobność 
dowiedzenia się o znaczeniu tego obrazu.

Król ten, któremu naród nie nadareitt-’ 
nie szczytną nazwę W i e l k i e g o ,  a sto
kroć szczytniejszą k r ó l a  c h ł o p ó w  n*' 
dał, miał,  jak tylu innych wielkich monar
chów, zwyczaj, częstokroć przebrany uda
wać się między lud i tam ocićrajac łz^j  
dając wsparcie,  uczyć się poznawać sv*o| 
naród ,  ą śród tego przekonywać się,  co 0 
jego rządzie myślano. Raz tak przebrań? 
wszedł do wsi jednćj, a udając znużoneg0* 
prosił o przytułek. Odziany był  oda1 to > 
wszystko, na nim nędzę okazywało,  leC® 
to właśnie,  co powinno mu było zjedna
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litość , stawało się często przyczyną po
wszechnego odmówienia.  Rozgniewany ta 
ką nitczułością mieszkańców, gdy miał już 
ze ws'. wychodzić , postrzegł dom , w kló 
rym nie był jeszcze; byłato najuboższa i 
najmniejsza we wsi chata. Zbliżywszy się, 
zapukał lekko. Wieśniak wyszedł i zapy
tał  podróżnego czego potrzebuje? »Umieram 
z głodu i utrudzenia,* odpowiedział  król, 
•ery nie chciałbyś mię przyjąć na noc?* — 
•Niestety!« rzekł wieśniak,  biorąc go za 
rękę,  »bardzo ci tu mój człeku będzie me 
wygodnie,  znajdujesz mię w wielkim kło
poc ie ,  moja żona jest na porodzeniu ,  jęki 
jćj spać ci nie dadzą — lecz wejdź,  bo 
w chacie przynajmniej nie doznasz zimna 
i zjesz z nami co mamy.* To powiedziaw 
szy wieśniak,  wprowadził  króla do chaty 
pcłn ej dzieci. W  jednćj kolebce spało d w o 
je ; dziewczynka trzech letnia spała na m a
cie przy b rac iach ,  a dwie starsze: jedna 
siedmio - druga sześcio - letnia , klęcząc , 
modliły się o zdrowie matki ,  która leżała 
w drugiej izdebce w ustawicznym bolu i 
jękach. — »Zostań iu, moj przyjacielu,* rzekł 
gospodarz do swego gościa, >?pójdę, pójdę 
poszukam ci co na wieczerzę.* Przyrfiósł 
wj^rótce m.odu prz-śnego,  chleba czarnego 
i jaj. »Oto,« rzekł ,  »wszystko co mamy. 
Jćdicie ł  raemi córkami,  a ia pójdę do 
swojćj żony* — »Dobry wasz uczynek ku 
m n i e ,  gospodarzu! bogdaj był dla was 
szczęścia przyczyną; tak jest, nie wątpię, 
t e  niebo nagrodzi twoję litość.* — »Mój 
przyjacielu [« odwiódł  wieśniak:* proś Boga 
o szczęśliwe rozwiązanie raojćj żony,  ja 
tego tylko pragnę.*—  »Jesleś więc szczęśli 
wym?« —  >iA. dlaczegożbym nim być nić 
miał? mam siedmioro dzieci dobrze się 
chowających,  żonę,  którą kocham, rodzi
ców zdrowych,  a moja praca wystarcza na 
wyżywienie nas wszystkich.*

Po tej rozmowie poszedł  wieśniak do 
żony, która zległa godziną później. Dobry 
wieśniak,  uniesiony radością,  przyniósł 
dzićcię królowi: »Otoósme,« rzecze, »które 
mi rodzi moja luba żona, niech je Bóg cho
wa tak zdrowo,  jak i tamte. Patrzcie,  jak 
wielkie i zdrowe!* Król wziąwszy dzićcię 
ba ręce i wpatrując się w nie z przychyl

nym uśmidchem: »znamsię ,«  rzekł ,  •co
kolwiek na fizyjonumijach, to dzićcię ma 
twarz szczęśliwą, przysiągłbym, że zrobi 
wam wielkie dostatki.* Uśmiechnął  się na 
tę uwagę poczciwy wieśniak,  a odn.osiszy 
dzićcię,  rozesłał na ziemi matę i wezwał 
gościa,  by dzielił z nim to posłanie. W  
króte wieśniak usnął mocno obok króla. 
Mały kaganek dawał słabe świat ło,  a król, 
podniósłszy się, tkliwie przypatrzył  się je 
mu i śpiącym dzieciom jego ; głębokie w  
chatce panowało milczenie. »Co za spokoj- 
ność musi być w duszy jego; gdy się tak 
maluje na twarzy,* tak asm w sobie król 
przemawiał: »człowieku prosty i cnotliwy! 
jak onspi  smacznie nalej  macie!  zgryzoty, 
podej rzenia ,  zamiaiy wyniosłe nie miesza
ją jego spoczynku,  jego sen jest rozkoszą,  
bo jest snem niewinności!... *Podobne uwa
gi zajmowały króla noc całą. Skoro zadniało 
wieśniak się obudził ,  a król żegnając się 
z n i m : »powrócę do miasta,* rzekł ,  uznam 
tam pewnego dobroczynnego człowieka,  
powiem mu wiele dobrego o was i jestem 
pewny, że go nakłonię do trzymania wam 
dziecka do chrztu,  przeto jtii przyrzeczcie, 
iż poczekacie na mnie z obrządki m i ;  o ja 
tu najdalej do południa przybędę. W ie 
śniak nie bardzo polćgał na tćj obietnicy, 
przyrzekł to jednak na żądanie obcego,  
który spiesznie odsze dł.

Po upłynionym czasie umowy, gdy ni
kogo widać nie by ło ,  wieśniak z rodziną 
wybierał  się do kościoła. Gdy już a domu 
wychodzili,  usłyszano tentent  koni i turkot 
pojazdów. Ujrzał drogę pe łną karćt i ludzi 
jezdnych,  a poznawszy przyboczny straż 
króla,  zawołał całą rodzinę,  by wybiegła 
przypatrzyć się monarsze.  Wszyscy stanęli, 
wiele pojazdów przejechało,  nareszcie je
den stawa przed domem Wieśniaka, otwie
ra się,  a łatwo wyobrazić sobie,  jakie lę
kliwego kmiotka przejmuje podziwianie, gdy 
z tego powozu wysiada w osobie królew
skiej ubogi, wczoraj od niego przyjęty gość. 
•Obiecałem ci ojca chrzestnego,* rzecze 
dobrotliwy monarcha ,  »dotrzymuję więc 
słowa. Daj mi dzićcię i jedź ze neną do 
kościoła.* Wieśniak skarniemały patrzał 
na króle,  z bojaźnią równą radości ,  przy
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glądał się z podri  wieniena bogatym jego sza
to m ,  kamieniom błyszczącym, które go o- 
krywały i otaczającemu go świetnemu orsza
kowi. T rudno  było śród tego majestatu wi
dzieć w nim tegoż samego nędzarza, z któ
rym  na jednój spał macie. Zaledwo roz 
kazem króla dał  się nakłonić,  by wsiadł z 
n im  do karety,  gdzie przez całą drogę 
wielce ubawionym byt  król pomieszaniem 
wieśniaka. »Wczoraj ,« rzecze do niego,  
^dopełniłeś  obowiązków religii i ludzkości, 
dziś ja przychodzę,  jako panujący, dopełnić 
moich ;  to j e s t : nagrodzić cnotę. Zostawię 
cię w stanie twoim, któremu zaszczyt przy
nosisz , ale dam ci t o ,  czego ci brakuje. 
Będziesz miał  t rzody,  piękne sady i wy
godną chatę, w której łatwiej ci będzie d o 
pełniać obowiązków ludzkości i gościnności. 
'Ńakoniec biorę na moje staranie dziecię,  
które się narodziło przy m nie ,  bo może 
przypominasz s o b ie ,« dodał  z uśmiechem, 
»com ci przepowiedział , iż ono będzie po
wodem szczęścia twojego.« — Nie mógł na 
td nic odpowiedzieć wieśniak,  tylko łzami 
podziękował monarsze,  — dziękczynienie, 
jakiego sami bogowie zazdroszczą śmiertel
nym. Król podobnież rozrzewniony wziął 
dzićcię na ręce i sam trzymał je podczas 
świętego obrządku,  — a nie chcąc je po
zbawić pokarmumatki ,  wrócjł je po chrzcie 
wieśniakowi,  z oświadczeniem, że weźmie 
je dopiero,  gdy będzie od piersi odłączone.

Dotrzymał także tych przyrzeczeń,  wziął 
na siebie staranie o wychowaniu dziócię- 
cia w swym pałacu,  zapewnił  mu potem  
los przyszły, a dobrego wieśniaka osypywał 
dobrodziejstwy,  aż do śmierci — Tem  dzie
cięciem był  Kazmićrz Trzaska,  później s ła
wny kaznodzieja i kanonik poznański.

i — —ni

Pamiętniki lady Fanshawe.

Lady Fanshawe,  jedna z najprzyjem
niejszych istot niewieścich, jakie znajduje
my w historyi , zapoznaje nas sposobem 
równie ujmującym, jak prostym i naiwnym, 
e najważniejszemu osobami dworu i czasów 
Karola,  króla angielskiego,  opowiadając w

pamiętnikach swoich*) jedynemu synowi 
swojemu, (który wtedy, r. 1676, był  jeszcze 
w latach dziecięcych) przygody życia swo
jego. Bohatćrem jej jest jej małżonek, po 
wiemy sługa nieszczęśliwego króla i mc 
nie ma czulszego nad owe tkliwe wspom
nienia,  którym oddaje się,  ile razy nazwi
sko jego wymienia. Dnia pewnego jedna 
z jój przyjaciółek spowodowała ją wysta
wić męża na próbę ,  jaka dla mężczyzny 
jest bez wątpienia najtrudniejszą do wyko
nania —  na próbę:  które uczucie mocniej
sze jest w n im ,  obowiązku czy mi łośn i: 
»Bjłam m łodą ,  niedoświadczoną i aż do- 
dnia tego nic nie słyszałam o polityce; wy
stawiałam sobie,  że kto poświęcony jest w 
tajemnice r z ą d ó w , ten musi coś więcej 
wiedzieć ode mnie,  i że w te d y , ponieważ'  
polityka modą b y ł a , od małżonka mojego, 
jeźlito być może, mocniej jeszcze kochaną 
będę. Powróciwszy mąż moj z rady stanu 
do domu, gdy, p rzy tkaw szy  się ze mną po
dług zwyczaju, poszedł z papierami do p o 
koju swojego popracować cokolwiek; uda 
łam się tam za nim. Z żywością obróciwszy 
się zapytał mię:  »Czego chcesz moja ko
chana ?« Mówiłam m u ,  żem szłyszała, iż 
król  odebrał  papiery jakieś od królowej,  
a dorayśliwając się, że to te same papiery, 
które ma w rękach,  chciałam wiedzieć,  
co w nich się zawie ra ; z uśmiechem odpo
wiedział mi:  »moja droga! zaraz przyjdę 
do ciebie; a teraz proszę cię idz, bo mam 
wiele do czynienia.« Gdy wyszedł  z pokoju 
swojego, powtórzyłam proźbę moję ; p oca 
łował mnie i mówił  o czerń innem. Przy 
wieczerzy nic nie jadł;  s iedział ,  jak zwy
czajnie koło mię i często popijał do mnie,  
jak zwykł był zawsze czynić i wiele rozma
wiał z osobami będącemi przy stole. Idąc 
do łóżka, pytałam się go znowu i mówiłam: 
»nie mogę sądzić,  le mię kochasz,  kiedy 
mi nie powiesz tego wszystkiego, co sam 
w iesz ;« nic nie odrzekł ,  całusami tylko 
zatkał mi usta. Tak poszliśmy do łóżka; 
jam płakała, a on zasnął; nazajutrz 7. rana 
obudził  mię ,  jak było zwyczajem jego,  i 
pierwszy zaczął mówić do m nie ,  alem nic

*J M tm oirs ą f  L a d y  F a nshaw e. London.  1820-



nie odpowiedziała.  Wstał ,  przysląpiłdo Tat
ka i pocałował mnie;  po cr-ńia z-asunąwsży 
kotarę odszedł! do dworu. Powróciwszy na 
obiad do domu, zai az jak. zwyczajnie, przy 
szedł do mnie, a kiedym go miała właśnie 
przy sobie, r zek łam : »Ciebie to n ic n ie o b  
chodzi, że mię martwisz ;« na to uścisnął 
mię i mówił:  »Nic w świecie tak mię nie
martwi,  jak to właśnie; ale gdyś mię się py 
tała o ińteresa moje, zaspokoić ciebie nie 
było w mocy mojćj. Zycie moje i majątek 
twojćmi są i myśl każda serca mojego jeźli 
w nićj nić ma tajemnicy mojego urzędu ;

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E

— %e Lwowm. —
D oo;eśliśn>/ jui o wvd-iuia w  jednym tomie w e  

Florencyi Iliady Homera, wraz z przekładami na języki 
>aein«kt, francuzhi, angielski, w iosk i, niemiecki i hisr.pau- 
aki. W  tych przekładach europejskich hr ikowaio sławiań- 
•hiego przekładu , a słuszną rzeczą było , ażeby język na
rodów aławlanskich , zajmujący tak wielką przestrzeń E u
ropy, pomioiony nie był. brakowi temu zaradził p. Adom 
Junosza Rołciazewski, członek towarzystw na ko wy ch 
krakowski' go i praskiego, posław szy przedsiębiercy wy
dania tego Iliady przekład polski Dmochowskiego do u- 
■u ejzezenia obok innych tłómaczeń. Mając udzielon; sp- 
b e  l.st tego szanownego a c t a ,  pisany do księgarzy aa- 
renckich w wyżej rzeczonym zamiarze ku rozszńrzeniu 
sławy języku i literatury połskidj, ogłaszamy go w piamie 
oin ńjszńm składając libid przynależny rzadkińj gorliwo
ści wyżej wspomoiouego m ęża:*)

„Panom księgarzom we F loren cyi,
„którzy Iliadę Hoi ieru wydają w pyszućm wydaniu, 
„z dołączeniem tłumne es a łacińskiego, w łoskiego, 
„niem ieckiego, angielskiego, his/.paui.uegj i francuz- 
„kiego. i

„W yczytaw szy ogłoszenie lak sławy godnego przed 
„Sięwzięcia panów w wydaniu Iliady Homera po grecku, 
„z dołączeniem tńjze najlepszych tłómaczeń w języku ła- 
„ciuskim , włoskim , niemieck,m . angielskim , hiszpańskim 
„i francuzkitr.. powodowany chęcią narodowe'} sław y, a 
„i powszechnym uczuciem dli wybornego tłumacza tćj- 
„że Hady w polskim języku, Franciszka Dmochowskiego, 
„posyłam to tłón aczenie panom , wydane w trzech to- 
„tuacb w  Warszrwie w latach 1304 i 1 80 prosząc o 
„nmieazczenie tegoż tłómaczeuia polskiego Iliady są tym 
.■szanownym, 'ydawanym przez panów zbiorre A ze to 
>ii aeiycie uczynić, spodziewam się dla tego, i e  goJzi 
»>ię, ażeby w tćm europejskićm dziele nie pominąć ludów  
„słowiańskich, a z nich szczegółu,ej Polaków, którym ca- 
»ły świat przyznał, nie tylko sławę z m ęztw a, ale i z u- 
„ktztałcenia własnego języka, i z zamiłowania nauk od 
„wieków, a którzy nawet Wiele innych cywilizowanych na- 
„rodów wyprzedzili w .lóraarzenin aa własny język klasy

*) List ten był w oryginale po łranensku pisany

inój houor tylko należy do nauie, a tego 
nie utrzymałbym z godnością,  gdybym ci 
sprawy mojego króla wydawał Proszę cię 
zatem poprzestań na tćj odpowied*,i.« Roz
sądek i dobroć jego zrobiiy na mnie tak 
welk ie  wrażenie,  a głupstwo moje w tak 
w d o c z n ć m  okazało mi Się świetle , że od 
dnia tego,  aż do samej jego śmierci , ani 
pomyślałam o t ć m , zapytać się go kiedy 
jeszcze o jego interesa.a Cu za wyborna 
kob ić ta ! czytając zdarzenie to nie zdajei  
nam się , iż sfyszyrty Dezdernonę Szeks
pira?

„e tu jreh  grccffjch i łacid*kich “ulorów ,*) Mam zaszczyt i t .d . 
(Podpis, Adam Junosza zR o śc itiew a  Rościszewski.

Za króla Zygmunta Augusta znajdował t y  we L w o 
wie bardzo bogaty kupiec ormiaushi, .mieaiom Konstantyn, 
który królowi tumu często pieniędzy pożyczał. (Pamięt. 
bni i. Niem cewicza.)

' ( id y  krzyżacy r. 1336 Punie ohlegali, załoga tego 
miasta składała się ze 4,000 ludzi wnjaka litewskiego i 
m ieszkańców, którzy w  rozpaczy wprzód wszystkie d n u .  
tzc rzeczy, potem żony i dzieci pastwie płomieni oddali, 
a sami się nakooiec co do jednego pozabijawszy , puste 
miasto zwycięzcom zostawili, (K ojałowicz.) S .  L .  J

Poeayje naszego nieporównego Aoama Mićkievriczs 
na, różne już iw .atłe jeżyki europejskie przekładane 
b y ły : na Francuzki; na wto.ki w czasie jego pobytu W 
Denatkach (W eescy i), mianowicie sonety; n niemiecki; a 
nawet na rossyjski język , przekładał Jan K ozłów sonety 
jego. — Dawniej już donosiły dzienniki, że p.tryjarcha 
literatury niemieckiej, sławny G óthe, mając pod ręką 
przekład „Ludgardy" Kropińskiego pro* > w rękopismi, , 
takowy na ryl.o przerabiać zamyślał. Nie wiadom o, czy 
to Uskutecznił'? —

W zorowe bajki Krasickiego doczekały się trzech 
francuzhich tłómaczów. Raz przełożone są przez rodaczkę 
naszę pia. X . T . C. , irugi raz przez p .  Ie Vivieune, a 
trzeci i i z  prtcz Lud. Gravin.

Do dumy c hotmanie Kosińskim znakomitego poety  
naszego Józefa Zaleskiego, dorobił muzykę Igna :y Platou 
Kozłowski. Tak muzyka jah i tekst jeszcze roku zeszłjge  
w yszły z litografii w Moskwie.

, .  I iryżu dwóch młodych Polaków doskonali się 
w  malarstwie: Fabian Sarnecki i Józef Maliński; w Rzy • 
mtf e sz ziomek Lw ow ianin, Orlikowski, Brat Antoniegc 
(Jleszczyńskiego, W ładysław , bawiący w  P aryżu , jest 
dobrym sztyebarzem.

*) Polacy w 16. i 17lym wieku gorliwie wzięli się byli id® 
tkómiczema klasyków rzymskich i greckich: Kottacki 
i Budny przekładali niektóre dzieła C ycerona; G łici-
i tr Eutropijusza; Jęd: Kochanowski Wirgilegc ;
Górnicki Seneki; Libicki H oracego; Żebrowski i 
O winowshi Owidego , V. argocki Ce are, Justyna, 
W . M azym a, Kurcyjnsze; F „lissowski F lora; Curo 
ićłuskt i Bardziński: Luhanr , Seneki, Owidego i t. d



Niemiecki lekarz Biesinger w  liście pisanym z W ar
szaw y d. 21- maja r. b. w ten sposób opisuje sławne 
bojowisko pod G rochow cin: „Smutnie ukazuję się oku 
iniszczoo płaszczyzny G rochow a, gdzie kyrasyjerów ro»- 
syjskich tak dobrze przyjęły cztćry pułki polskich białych 
ułanów ijośin pułków piechoty. Na wzgórzu, blizk'> dtogi, 
wznosi się słup żelazuy. Po pięćkroć pułki te z w ściekło
ścią ponawiały atak, każdy chciał gościniec opauować. 
Nareszcie nic Polakom oprzeć s,ę nie mogło: pewien o 
fiećr z ułanami swoimi przeskoczył rów gościńca , opano
wał wzgórze koło słupa i tym sposobem sprawił zamie
szanie między szeregami rossyjshićmi. Waleczny ofiećr 
ten padł na owćm wzgórza i na mićjscn, gdzie poległ, spo
czywa ; grób jego bia ym orewoianym kr yzi m odznaczo- 
a „  Zbliżyliśmy się do spalon jgo G rochow a; za tymże 
znajduje się lasek sosnow y, gdzie Cbtopichi zwycięstwo  
rozstrzygnął. Dzień cały prawie strawiliśmy na bojowiskn. 
Jeden z oficćrów polskich, przytomny w  bitwie o n e j, 
pokazywał nam miejsca, gdzie najzaciętsze potyczki zacho
dziły. Tym  sposobem dostaliśmy się nareszcie do Pragi."

fO e .tcrre ick . BiirgerblaU  N ro .  68. 1831 .J
W  fabryce broniowej pana Gregoire i spółki w  

Warszawie pracują nad ulaniem posągn kn pamiątce księ
cia Józefa Poniatowskiego, który wystawia bohatera na 
koniu; figara ry cćru  jnż gotowa, a teraz lać będą konia.

Nie każdemu możo wiadomo, że sławny amor ros- 
ayjski Tad. Bulharyn, antor W yżygina, Dymitra Sam o
zwańca i iuuj**h dzieł .wzorowych , jest rodem z Litwy.

Zmarły r. 1825 w  Heidelbergu rodem z Polski R o
man Osten-Sacken przekładał wie'rszem polskim Halderoua 
z oryginału. He n m. wiadom o, praca ta jego do tych- 
czas drukiem nie wyszła.

Najosobliw szy, a może i największy imionnik, pisze 
C cu rier des E lecienrs ,  posiadł sławny wice-hrabi# Cha- 
teaubriand. „Pozwolono mi b y ło ,"  mówi autor wiado
mości tć j , „przeglądać imiona., ten , który Chateaubrland 
d r z e w e m  o r ż y j  i ź n i  nazywa, a pozwolenie to wiele 
mi przyjemności sprawiło. Wicc-brabia zapewniał m ię, 
źe in& * ęcćj jak 4,500 kart imionnika. Takowe podług 
krajów, w  których tę miłości i przyjaźni pamiętniki były  
zhieranj, w  osobnych pochował skrzyneczkach. Odrębną 
skrzyneczkę napełn i R z/ib , gdzie, jak wiadumo, był Cha* 
leaubriand posłem dworu francuzk:ego. W imionniku tym  
znajduje się więcĆj jak 4,400 refleksyj, gnom ów, aforyz
mów, scnlcncyj, i maksym najsławniejszych mężów zna
nego nam świata , albowiem także s Ameryki i c i  try
ki przybyły do tej rośliniarni kwiaty przyjaźni. Wicehra
bia liczy imionnik ten do swoich najkosztowniejszych klej
notów. L es J eu ille s  ,  mówił do mnie. son t des doucet 
m argues dJam itie des hom m es, <jue f  adore avcc un  re- 
spect pro fond . Ma katalog, i z tego wyczytałem prze- 
gląd rękopisnaów, które posiada. Są tam napisy sześciu 
monarchów, między którymi Napoleona, Ludwika XVIII 
i  Karola X .; 84 książąt i księżnych, między tćmi księżnej 
B erry, w. księżnćj rotsyjskićj H eleny; 123 znakomitych 
wojowników i urzędników, miedzy tymi Szymona Boliwa- 
ra, Jaksona, R oyera, Talleyranda, Wellingtona i t, d. 
238 uczonych, między któ. y.ni Airae liouplanda, de 
Prąd ta , A>ex. Humboi lu ; 4t> podróżm kiw , między tymi 
Lainga , Cljppertooa, O- Kotzebuego ; 692 urtystów i ar
tystek między tymi B odego, Lafoota , Droueta , pi. Ber- 
trar.d, pi. Pasta, Pesaroniego, p \ Fodor, Malibran-Garcias, 
Dainorchu-Cinli, py. Sooutag, Ta my, py, Mars i iłusche- 
a o is , py. G eorgcs, Kcana, Kemb a py. Shinttsou ;

382 poetów i autorów, miedzy tymi Washington Lzlnga, 
Coopera, Walter Scu iia , Einila Constant, Wiktora Hugo, 
Delavigne, Pi-, aria,  Theauloua , Scribego , Jouy , Aroaud 
i t. d. Leo XII. na dni 12 przed śmiercią zanisał się do 
imionnika tego wićrtzem następującym: E  non m d u c ti in  
t r a d i t i o n e Literatura zyskałaby zbiór uajpiękmćjszy (o»- 
tologiją), gdyby wice hrabia Chateauhriaud ten w każdym 
względzie nader wnżny imionnik chciał podać do druku 
z jego ciekawćmi J a a  sim ile. Wszelako, jak dłu-o żyje , 
na próżno tego świat literacki oczekiwać będzie.

Podróżny odwiedzający Paryż r. 1787, udziala ua- 
stępnjącćj pocicszućj rozmowy. Scena rozmowy tej od
była się w loży teatru C omedie ita lienne  j prowadzili 
j ą : elegant, rad z ca parlamentu, bipokondryk . podróżny. 
„Elegant (w chodzi, do radzcy pariam entowęgo, s'o . sg z 
kolo drzw i, z ukłonem uajmoanićjazym) : M o n sieu r!  — 
Baćzca patlameutowy (oddając uktou) : M on sieu r!  (pauza) 
—  Elegant (chcąc iść do jędoćj r przednich ław ek , do 
hipokondryka, Którego potrącił) : M o n si-u r  ! — H.pokon- 
dryk (z miną uprzejmą, cofając się): M o n sieu r!  — E lę- 
gant (nadeptał hipokondryka na nogę; ten krzykuęl) : 
M o n sie u r!  —  Elegant (z ni ną zdającą się prosić o p rze
baczenie): M o n sie u r!  (pauza). — Elegant (obraca sic de 
podróżnego z prózb o tekst do m uzyki): M onsieur ! —  
Podróżny (nradowany, iż lakze z wiadomością języka fraa- 
cu; kiego popisać się m oże; podając tekst, m ówi) M on*  
s ieu r!  —  Tak więc tym wymownym sposobem prziu 
całą operę rozmawiano. Ze  słowem  M onsieur  można całą 
Francyją objechać i wszędzie prowadzić rozm ow ę, nie 
rozumiejąc nni słowa po froucuzku.

Nie dawuo do policyi z O.ieensrjuare w Londynie  
podauo skargę, że pewna młoda dziewczyna podróżują
cem u Turkowi, nazwiskiem Ren H yu.n, pó ł gwinei ukra- 
dja. Turek dow odził, _e ale i r i  czasu skargi de assy- 
tów zanosić, albowiem żyje z podróżąnania i ■ iczćj w y 
rzeknie się skradzionego pięniądza, niż by miat szkodo- 
wać ua czasie. Ale sędzia policyjny, pan Marnot, sawui- 
domił g o , i i  chcąc w yjechać, mn_i dwóch ręczycieli 
wprzódy postawie, któr/yby upew nili, że gdy tego po
trzeba będzie, stawi się j»ko zaskarzyciel do sądu. Bićdoy 
Turek nie miał dwóch ręczgcieli, wsadzono go przeto oo  
więzienia. Gaz :ta M o rn ing  Croniele  robi uwagę oad tą 
szczególnićjsz* procedurą, że ona jest jeizcze z rzędu 
■vch zastarzałych niedorzeczności, które dawno powinny 
były być iniesionćiu'. Zapewne Turek pa raz drugi .o- 
kradziony, wystrzegać się będziu do sądu skargę zauosić, 
ażeby powtórnie w kozie nie siedział.

Po odrodzeniu się teatrów dopićro w  ló tym  wi«- 
kn ośmieliły się kobiety wystąpić na widowisko scenicz
ne. Dzieła owoczcsne wspominają nam o pewnćj W ło
szce, Izabeli Andreini , która była wyborna aktorką i o- 
zdobą towarzystw ówczesnych. Umarła w Lngdunie roku 
1604, gdzie wystawiono jćj pomnik ma cmcntarzn, z na
pisem : p i a , religiosa e t artis scenicae c a p u t . Garzoui 
w dziele, P ia zza  u n irc rsa le ,  wydanćm r. 1581 , nazywa 
ją wzorem cnoty. W spomniał o nićj Bayle w swdisu 
słiw nym  dykcyjonarzu, także Jócber i Gerber.

Tcratnićjsty cesarz brazylijski ma następujące imio
na: Don Pedro II. z Alkanlury, Joac , Cm,os , Leopoldo, 
Salrador,, Bibiana, Francisco X avier de Paula, 1 eocsdio, 
Miguel, Gabriel , Baphael , Gonzaga. Pewny dowcipny 
dziennik Francuzki robi uw agę, że Rrazylija zapewne « * 
w s z y s t k i c h  ś w i ę t y c h  imieniny cesarza awojeg® 
t bi bodzie mus’.

*■" ~ 1 '1 _  —  —-
R e d a k to r, M ikoła j M i c h a l e w i c z .  —  D rukiem  P io tra  F i l i e r a ,


